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SCfeaTA K B A J O W A .

Z turkotem po gładkim gościńcu toczyły, 
sie kółka najtyczarilii, i nagle stanęły u po­
chylenia się góry przed rogatką, która dłu­
gim żurawiem podnosząc s i ę , otwierała jak­
by bramę dc przedmieść miasta x.., jednego 
z celniejszych naszego kraju.

Byiato wieczorna godzina dnia zimowe­
go, który dosyć łagodne miał powietrze;  
od południa weselił się słońcem, jakoby jał­
mużną, którą odbiegłe lato, ubogim miesią­
com zimy, niekiedy z litości nadsyła. Jadący 
najtyczanką  byłto młody mężczyzna. Twarz 
jego , zarysu kształtnego, płci blondynom  
właściwej , ożywiona rumieńcem zdrowia, 
mszyła się już złotym włoskiem po nad usta­
m i, i kędzierzawiła gładką, wahnie utoczo­
na brodą.

Długi jednostajny ruch bryczki , turkotna 
muzyka kół szybko się posuwających, wko- 
łysały jadącego w  ten stan umysłu do du- 
mań skłonnego , w  którym jakby" senną po­
wieka oddzielają się zmysły od tego świata, 
co nas otacza , a dusza zamknięta w sob ie , 
otwiera arkę przeszłości, i i niej ptaszki my­
śli i ptaszki wspomnienia, wypuszcza do lo­
tu po niebie fantazyi.

Ale nagłe wstrzymywanie szybkiego pędu 
jazdy, zbudziło młodziana, piękne malowi­
dła myśli rozwiały się i znikły; na twarzy 
jego zarysował się uśmiech jakiś bolesny, 
bo obaczył przed oczyma swómi świąt rze­
czywistości: płaszcz zimy na polach, lulka su­
chych wierzb przy drodze, kilka chatek z po- 
gietemi dachy i prucbniejącą ścianą,'a smu­
tniejszą od domów, postćłó zbiegających sie 
ku niemu ludzi.

Bylito brodaci synowie Jordanu , nieod­
stępni życia krajowego towarzysze, z których 
jeden z wyciągniętą brudną ręką domagał 
się zapłaty myta, i'eszta w  dosyć licznej,  
dosyć plugawej gromadzie, byli emisaryju- 
szami miejskich karczemek, które instynktem 
pająka sieć faktorów swoich wysuwają aż 
dc rogatek, na połów nadjeżdżających z le j  
strony podróżnych.

Wraz, trudną do opisania wrzawę, w znie­
ciła ta gromada na różne tony wabiąca, n ę ­
cąca zagłuszonego tym wrzaskiem podruź- 
ncgo: »Wie! możny panie , mam stancyję i 
delikatną stancyję*, (wolał jeden).

»Na co go W. pan będzie szukał stancyi? 
W. pan do »Kogutka« zajedzie; tam s a m e  
wielkie państwo stawają.*

»Jaśnie panie: G ru b a  ż y d ó w k a ,  śliczna 
kamienica; pani hrabina dopieroco w yje­
chała , kapitalne ma wino.*

»Qt uczepiła się bieda; gdzie pan każe 
jechać?* (zapyta1 woźnica).

»Do »Grubej Żydówki* W. pan zajedzie; 
pani hrabina tam stała; kapitalne wino, a -  
ira -fe in .«

»W. pan raz spróbuje »Niedźwiedzia« , to 
W. pan będzie zawsze tara stawał.*

»Ny, panie furman słuchaj; na co W. panu 
Niedźwiedziu, W. pan kazał'pod »Kogutka.* 

»Mniejsza z tera*, (rzekł podróżny), >;jedź 
pou »Hogutka.«

I potoczyła się dalej bryczka w przedmie­
ście : rojowisko domków drewnianych pod 
wysokim kapeluszem dachu, które wyszły  
z swojego szyku, i porozłaziły się po po lu ,  
niektóre przysiadły jak żebracy bliżej go­
ścińca ; tu domków para zyzem spogląda n& 
przejeżdżających , tam budynek odwrócił się 
obliczem swojein od drugi, cały zatopiony
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w sa d z ie ,  alirzewiste gałfzio gruszy, jakby 
rzęsa nad okiem, wiesza nad okienkami tego, 
ubóstwem wiejskiem nacechowanego mie­
szkania. Tu i ówdzie dźwiga się od ziemi 
jakaś kamienica; wódać jak ciężko, jak po­
woli odbywa tę operacyię swego wzrostu, 
bo ledwue na warstwę cegły podrośnie w gó­
r ę ,  to znowu nieboga lat kilka odpoczywa. 
Tu widać dom bez dachu, tam dach na 
słupkach oparty, a nie ma jeszcze domu; tu 
budynek bez komina, tam na pogorzelisku 
stoi wysoki komin , któremu brakuje tylko 
domu. —  Uzupełniają len obraz zaniedbanie 
i nieporządek: parkany nachylone, wpół  
rozebrane płoty, mosty nareszcie, którym 
zwykle brakuje posłania. —  Oko podróżnika 
przejeżdżającego taką ulicą, przebywa pra­
wdziwą torturę, bo nigdzie miłej nieobaczy  
lor my i składu, nigdzie czystości; na kazdem 
miejscu wyciśnięta pieczęć żydowskiego plu­
gastwa, razi oko, serce dręczy i myśl osmu- 
tnia. — Wjeżdżamy nareszcie do miasta; od­
pięło swój pas warownego m uru: baszta je­
dna i druga, nadyma się jeszcze wypukłą 
ścianą, ale miejsce śmigownic i spis, któ- 
rćmi jeżyły się jej strzelnice , zajął piinik 
zegarmistrza, albo spokojniejsza krawieckie­
go kunsztu iglica.

Po nad kamienice i kamieniczki o trzech 
okienkach , obdarte z tynku , świadczące c 
wysokiej cenie wapiennego kamienia, zaczy­
na się wynosić spiczastym swToim dachem , 
patronka miasta: Fara; nareszcie n a  kwadra­
towym rynku, zamkniętym domami w pod- 
sienia z włoska, postrzegasz sędzia y ratusz. 
Stare M a g d e b u r g i i  tronowe krzesło, za­
jęte dzisiaj przez inną d y n a s l y j ę ,  przez 
przezacny M a g i s t r a t .

Bryczka z naszym podróżnym wjechała 
nareszcie w otwartą na oścież bram ę, nad 
którą zawieszona tablica, nosi w  swojem. 
godle: »Białego Kogutka.*

Na posłyszany turkot, hasło zwiastujące 
przybycie gościa, wybiegł nasamprzód go­
spodarz karczmy w  koszuli i kamizelce. Wy­
biegła otyła żydówka w bindzie i dwie młod­
sze w  rozkędzierzawionych włosach, wy­
biegł rój dzieci, wybiegła służąca Chrześci­
janka , i nareszcie młody żydek kelner, z ło-  
iów ln  wT reku. — Gospodarz zacznł s:e kła-•I O O 1 O S.
niać i głową i mycką i wszyscy kłaniają się ,

radzi i kontenci, rozw eselen i, szczęśliwi 
z przybycia pożądanego gościa.

O gośc.nnościl Ty słodka dziewicol Jago­
do sławiańskiej ziemi! Jakże ohydną się sta­
jesz i nieznośną, kiedy do miłej twojej twa­
rzy, przyprawisz sobie żydowską brodę, a 
zamiast gładko utoczonej w’abnej d łon i , w y­
suniesz ku nam rękę, z której każdego palcu, 
wyśpilkuje się zaostrzony chciwością pazu­
rek ! Kelner z łojówką poprzedza, a przy­
były gość postępuje za nim po wilgotnych, 
ruchomych jak drewienka Guzikowa scho­
dach na piętro do stancyi. Po długich pró­
bach kiłkanastu kluczy, wśruhował się na­
reszcie jeden zardzewiały do zardzewiałego 
zamku; otworzyły się drzwiczki:, gość wpro­
wadzony do zimnej, pustej, pajęczynami 
obrosłej izby, nie mającej innych sprzętów, 
pi ócz nagiego łóżka, chwiejącego się stoli­
ka i dwóch stołków drewni mych , z których 
jeden kuternoga na trzech stojący, opierać 
się musi c ścianę.

Kie dy więc znoszą rzeczy, stróż wt piecu 
pali, drzewo trzaska, łojówka kopci, kel­
ner zalepia szpary kaflowego pieca, które- 
mi ciśnie się naprzykrzony dym do izby;  
drzwiczki zaskrzypiały i stanęła w progu 
wysoka, okazała, długo-hroda, starozakon- 
na figura, i nizko, poważnie się kłania.

».Czegni wasze ehesz?« zapytał zdziwiony  
nieco młodzian tern rychłein natręctwem.

t\Ny, co ja bym miał chcieć? Ja nic nie 
chcę*, odpowiedział zapytany, 

rJakiż masz interes?«
>Ny, ja bym mial interes ? js. szaruję ho­

nor pański, ale żeby ja miał interes *
»Pocóżeś przyszedł?*
>,Ny. ja tylko szacuję honor pana Grafa « 
»Nie jestem Grafem.*
»Ny, pana Barona, to nic nie kosztuje.* 
»Ja nie Baron.
>-Ny, co to ma do tego? W. pan taki sobie 

dobry jak B aron; bez urazy W. pana — co 
tam słychać w tamtych stronach ?«

»W jakich stronach ?«
»Ja szacuję honor pański, ale jakże ja go 

może w iedzieć , w jakich stronach?*
»Któż w^sze jesteś starozakonny ?« 
»Ny,^ja szacuję honor pański, ale źe W 

pan to nie w i e , wszak ja go faktor Kogutka.« 
>'Nie wiedziałem.*



»Nic nie szkodzi, bylera faktor pod »Nie- 
dźwied£,em«, ale go odstąpi! szwagrowi Mo- 
szkowi.*

»Kiedyś faktorem z obowiązku swojego , 
masz znać całe miasto; znasz pewnie i oDy- 
wateli okolicznych, wielu podobno mieszka 
w  mieście ?«

^Wszystkie państwo mnie znają, n y ,  to 
i ja ich znain.a

»Nie umiałbyś mnie powiedzieć, gdzie 
mieszka hrabina J.?«

»Ja szanuje honor pański, ale jak ja go 
nie może wiedzieć, kiedy ja go faktor pani 
hrabina.«

»Doprawdy ?«
»Ny, co dziwnego? W. pan sain sig prze­

kona. Pani hrabina to wielka pani oh es m ir, 
co tam źydkowie utargują; sama krakowska 
sto par rękawiczek przedala; a wszystko na 
kredyt. Ny, to wielka nam, ale ja go panie 
hrabinę odstąpił zięciowi Ickowi. Jak sza­
nuję honor pański; pani hrabina do wiel­
kich rzeczy , to wielka pani , ale w małych 
rzeczach, to tak skąpa, źe aź strach! Ny, co 
ja się nachodził, nalata! cale dwa tygodniów, 
a co dostał za t o , to aź wstyd. Ny, panna 
hrabianka, to co iriakszego.«

»Jakto? dia czego tak myślisz ?«
»Ny, ja nic nie m yślę , tylko tak gadam, 

źe to co inakszego, bo rozumi to Wielmo­
żny pan, jak ja go wydawał córki za męża, to 
ona go mi podarowała dukata extra-waźne-  
go. Ny, to moja córka i ziecek proszą pana 
Boga, aby ją poszczęścił na majątkach i bo­
gactwach, a dal jej tysiąc tysiąców samych 
ważnych dukatów.*

»Słuchaj mości starozalmnny, od dnia dzi­
siejszego jesteś moim faktorem.*

»Ny, to ja sig kłaniam Wielmożnemu pa­
nu , a Wielmożny pan się przekona, takie­
go faktor jak ja, to go ani u wy Lwowie nikt 
nie widział.*

»Fowiedz mnie najsamprzód, co tu słychać 
w mieście ?«

»Ny, to pan nie słyszał, co tu słychać?« 
i*Cóz tak ważnego ?«
»To ja W. panu powiem , ale w sekrecie. 

Oto, cale miasto o tern gada, że będzie  
wielki bal.*

»W takim razie panie faktor, posługi two­
jej zaczynam już potrzebować; wystaraj się

dla mnie o bilet wnijścia tym końcem daję 
ci na zadateh.«

»Ny, jak dla W. pana to zrob ię , zadatek 
to go przjjmg, ale co bnetu, to sig nie po­
dejmuję.«

»A to dla jakiej przyczyny ?«
»Js szacuję honor pański, ale W. pen tego 

interes nie rozumie. Ja każę W. panu, niech  
W. pan honor swój napisze na karteczce, 
może W. par ma jakie państwo znajome, 
albo jednego z tych panów, to dla W. pana 
natychmiast bilet będzie.*

»Właśnie, że oprócz hrabiny J. nie wiem, 
czy w calem mieście znajdzie się jaki mć] 
znajomy; ale przypominam sobie, pan W g-  
g l i ń s k i  ma tu być na urzędzie, to mój 
szkolny kolega, czy znasz go faktorze ?«

»Pan Węgliński? pan sekretarz? co to ba­
łamuci panią komisarzowę ? Ny, a czegoby 
ja go nie mial znać? przećjeź ja go faktor 
pana W il iń s k ie g o ?  tylko od półtora roków  
ja go odstąpił zięciowi Ra c n r a l  ł o wi .  Ja 
szanuję honor pański, ale na co go W. pan 
pana sekretarza? W. par nich jeno się uda 
do pana barona.*

»Do jakiego barona ?*
»Ny, pena barona O l e s k o ,  to pierwszy 

elegant, on kazał drukować bilety, a samych 
swic co nakupil, ny, to tam jasno będzie na 
balu jak w dzień*

»Nie matn znajomości z tym waszym pa­
nem baronem, ale sekretarz, mój szkolny ko­
lega, przyjdzie mnie tu w pomoc, nie wątpię; 
słuchaj mości faktorze, nagroda będzie, ale 
mój uiteres musi być załatwiony, jak się na­
leży. Napiszę bilet, poniesiesz go panu W ę-  
g l i ń s k i e m u ,  a odpowiedź niech mi bę­
dzie jutro.*

Rzekłszy to nasz podróżny, w ydostał sw ój 
sekretarzyk, w  kilku minutach napisany był 
bilet; odebrała go ręka faktora, który przy­
jął na siebie tą razą obowiązek poslannika.

Bo faktor przyjmuje na siebie każdą mi- 
syję , każdą posługę pełni. Jestto polskie 
faklo tum  w calem , najobszerniejszein zna­
czeniu tego wyrazu. Obce Sf adl  -  lokaje,  
LenlokajeL Cycerony i t. d., sąto pojedyncze, 
jedno-kolorowe promienie ; w faktorze zaś 
polskim, mamy je skupione razem wszy­
stkie.
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D zia łan ie  fulttora tru d n o  ok reś lić  h o l e m ,  p e ­
w na  obciągnąć g ran icą .  F a k to r  tylko w p o lsk im  
k l im a c ie  z a k w i ta , je s l lo  f igura  c h u d a ,  d łu g a ,  
zawsze stojąca (niltt n ie  w idz ia ł  s iedzącego fak to ­
r a ) ,  czasem  n ap rzy k rza jąca  s ię ,  n u d n a ,  a le  za­
w sze do u s ług i gotowa; p o s łu g u ją c a  i c ierp liw ie  
znosząca wszystkie razy, wszystk ie trudy  s łużby . 
F a k to r  zastąpi loka ja ,  otw orzy drzw iczk i od po ­
ja z d u ,  o trzęs ie  p ro c h  z p łaszcza , i swój płaszcz 
poda  do ob tarc ia  w ilgo tnego  hóta. F a k to r  gotów  
zas tąp ić  i garde rob iane  w  n ie jed n e j  czynności ; 
f a k to r  należy czasem  do rady fam il i jn e j  ja k o  !;nn- 
s y ł i ja r z  cum colo consultalino, podaje swoje m y ­
ś l i ,  r a d z i ;  to p o c h w a l i ,  to z g a n i ,  na tam to  nie 
z e z w o l i , to  rozkaże.  —  T o  perpetu um  mobile n a ­
s z e ,  cały dzień  b ie g a ,  gad a ,  ta rg u je  s i ę ,  k łóc i  
s ię  z żydami b r a ć m i ,  w ypycha  ich za drzwi, cza­
s e m  b i je  ic h  naw e t .a Nie m a  gorliwszego i c ie r­
p liw szego  s ług i od fak tora .  W  z im n y m  p rze d s io n ­
k u  o g łodz ie  (n ik t  n ie  w idz ia ł  jedzącego  faktora),  
cze l ta ,  m i t rę ży  swrój dzień  ca ły ,  znosi ł a j a n i e ,  
s łow a gniewu; i żartów, c h ło s tę  naw et cierp liw ie  
i bo rn ie  bez  obu rze n ia  s i ę ,  bez  g n ie w u ;  a to 
wszystko w nadzie i zapła ty ,  k tó ra  zw ykle  rac h o ­
wana byw a na  na jn iższą  zasługi skalę.

Jeże l i  p o d łu g  wartości cz łow ieka stanowimy 
tul.sę je g o  p ra c y ,  ja k aż  ( w ro z u m ie n iu  w ie l u ,  
bardzo  w iciu  o só b )  m u s i  być  w artość fa k to ra ,  
k tó ry  za p racow itą ,  d łu g o -d z ie n n ą  u s łu g ę  odbiera  
cz a s e m  p i ę t n a ś c i e  l i r a j c a r ó w  w w a l u c i e .  
D la  tego to za p ew n ie  n ik t  n ie  widział faktora 
obiad  j e d z ą c e g o ,  a je że l i  p i je  k a w ę ,  to łó t  j e ­
d e n  kaw ow ych z ia rn ek  n a  dni cz ternaście  roz­
dz ie l ić  się m u s i ;  je ż e l i  ty tuń p a l i ,  to najtańszy, a 
za te m  i najpodlejszy , ja k i  pod s ło ń c e m  zakw itną ł .

F a k to r  rodzi się i m n o ż y  w m ieśc ie  , n ie  za­
w sze  j e d n a k  przyw iązany  j e s t  do m ias ta ,  ow szem  
w ie jsk ie  lep ie j  s łuży  m u  p o w ie t rz e ;  p rzychodzi 
do tuszy, n ab ie ra  powagi i tutaj żywioł je g o  r o ­
dz im y, żądza spekulacy i,  obszern ie jsze  zn ach o d z i  
p o l e ,  b u jn ie j  się rozwija .  T u ta j  w ażniejsze  m ie ­
w a m issyje, w iększe  działanie ; należy do sessyi go­
s p o d a rc z e j ,  pom aga  do k u p n a ,  p rzedaż  u ła tw ia ;  
la b  to r  częs tokroć przew odniczy  w ie lk ie j  w ypra­
w ie  do . D o b r o  m i l  a a lbo  S a d a g ó r y ;  f a k to r  
n a re szc ie  towarzyszy ja k o  s tróż o p ie k u ń cz y ,  ża­
ło b n e m u  w ołów  konw ojow i na rzeźn iczy  ta rg  
o ło m u n ie c k i .  T rafia  się cz asem ,  że  fak to r  zostaje 
ta jn y m  radcą d z ied z ica , p r z y jm u je  jak ieś  s e k re ­
tn e ,  w m iło sn y ch '  in te resach  p o ś red n ic tw o ,  cza­
s e m  o db ie ra  p a te n t  na k o n tro lo ra  e k o n o m ik i ;  
byw ają  w y p a d k i ,  gdz ie  je szc ze  wyższego s iągn ie  
sz cz eb la ,  śm ie lsza  r ę k ą  do tkn ie  się sam ego  b e r ła  
ek o n o m icz n eg o  rządu !

W yjątek z powieści Jadania.

OSTATNIE CHWILE

Ł O IS B A  B Y R O N A .*)

Dziś m ia łe m  tę p rzy je m n o ść  być p rzedstaw io­
n y m  lady Byron  i m is trys  J a m ie s o n ,  a co jeszcze  
d la m n ie  w ażn ie jsza ,  p o w z ią łe m  w iadom ość o  
osta tn ich  chw ilach  lo rda  B yrona od pew n e g o  A- 
m e ry k a u in a ,  k tó ry  w r o k u  1824 w Grecyi baw ił .

Co do lady Byron  n ie  m o g ę  p ow iedz ieć ,  aby 
p ię k n ą  b y ła ,  j e d n a k ż e  je s t to  m i ła  osoba ,  twarzy 
m e la n c h o lic zn e j .  Ż y je  z n a jp ięk n ie jsz ą  k o b ie tą  
w św iecie ,  z m is try s  J a m ie so n  , w najściślejszej 
przy jaźn i.  A da ,  córka lo rda B yrona ,  z a ś lu b i ła  
n iedaw no h ra b ie g o  L ovelace .

Z ejśc ie  się z lady B y ro n ,  r z e k ł  do m n ie  nad­
m ie n io n y  A m e ry k a n in ,  p rzy w o łu je  m i w p am ięć  
zażyłość , j a k ą  m ia łe m  z lo rd e m  B y ro n em  p rze d  
je g o  śm ierc ią .  O p o w ićm  osta tn ie  ch w ile  jego  ży­
c ia ,  co dla w pana  , j a k  się sp o d z ie w a m , cieka- 
w e m  będzie .

P rzed  śm ie rc ią  B yrona  p r z e p ę d z i łe m  z im ę  
w G r c c y i ,  a dla poznan ia  się z n im ,  u d a łe m  się 
z k o ń c e m  m iesiąca  lu te g o  do M issolungi.  B y ł 
Wtedy c h o ry ,  c ie rp ia ł  napad  cpilepsy i.  G dym  
pie rw szy  r a t  zg łos ił  się w odwidziny, n ie  b y ł e m  
p rzy ję ty ,  a le  w lti lka dni o t r z y m a łe m  list za p ra ­
szający ; p rzy n ió s ł  m i go M u rzy n  j e g o ,  rodowity  
A m e r y k a n in ,  dla k tórego  Byron aż do śm ie rc i  
b y ł  d ob roczyńcą ,  a n a w e t  p rzy ja c ie le m  go n a­
zywał.

Z a s ta łe m  poe tę  w  s łabym  i coko lw iek  draźli-  
wvm«stanie zdrow ia ,  j e d n a k ż e  p rzy ją ł  m n ie  z n a j ­
w iększą  up rze jm ośc ią .  P r z e p r a s z a ł , i i  m n ie  p ie r ­
wszą razą, dla słabości swojej, p rzy jąć  n ie  m ó g ł ;  
j e d n a k ż e ,  d o d a ł ;  ^G dybym  by ł w ied z ia ł ,  że to 
A m e ry k a n in  m ów ić  ze in n ą  ż ą d a ,  b y łb y m  tuk 
p ię k n e j  c h w i l i ,  m im o  słabość in o ję ,  n igdy  so­
bie  n ie  odm ów ił."

W c i ą g u  rozm ow y n a d m ie n i łe m  o s y m p a » y i ,  
ja k ą  podów czas wywalczająca się  z n iewoli G re-  
cyja, w A m ery k a n ach  o b u az i ła .  Byron  na to g ło ­
s e m  s m u tn y m  z a w o ła ł :  »I5iedna, n ieszczęśliwa 
G recyjo!  n iegdy by łaś  na jsw obodn ie jszym  k r a ­
j e m  na z iem i 1 B ogu  w iadom o , że m  ci z duszy 
do p o m ó d z  p ragnął!"

Na k r ó tk i  czas p rz e d  m o je in  p rzy b y c iem  do 
G re c y i ,  M arko  Bozarys p o le g ł  w bitwie . G dym  
w y m ie n i ł  jego  n a z w isk o ,  r z e k ł  B y ro n :  »Marko 
Bozarys — o ,  by łto  waleczny, starożytny S par tań -  
czylsl W  ży łach  je g o  p ły n ę ła  k re w  L eon idasa ;  
ja  p rz y n a jm n ie j  j e s t e m  tego zdania . A że by ł 
na jsz lache tn ie jszym  sy n e m  ojczyzny , o tern j e ­
s te m  skróś serca  p rzekonany ."

*) The (Jlory unii Me Wionie o f  Jinyhtnd. K o w v  Jo rk .
1841.
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T o  m ó w ią c ,  k az a ł  M urzynow i podać sobie  szka­
t u ł k ę  z różanego  drzew a i wyjął z niej l i s t ,  k tó ry  
do n iego p isa ł  t e n  w aleczny  dowódca. Z aw ie ra ł  
on  pow itan ie  lo rda  B yrona  w  Grecyi.  »Oto jes t* ,  
r z e k ł  je n i ja ln y  p o e t a ,  a u to r  Cliiid H a ro ld a ,  »naj- 
droższa  dla m n ie  p am ią tk a !  C hę tn ie  u m r ę ,  n iecił­
b y m  tylko u j r z a ł  Grecyją t ry ju m fu ją cą  1* Gdy te  
s łowa w y m aw ia ł ,  wzniosłos'ć b o h a te r sk a  zajaśnia­
ła  na  tw arzy  j e g o ,  i zaręczyć m o g ę ,  ż e m  nigdy 
n ie  w idzia ł tak m ajes ta tycznego  w y ra zu ,  j a k  ten, 
k tó ry  w  owej chw il i  lice jego  s p ro m ie n i ł  I

T o  rzek łszy ,  o m d la ł  i p ad ł  znow u na ł ó ż k o ; 
po  n ie jak ie j  chw il i  o ta rłszy  z im n y  p o t  z c z o ła , 
w yrzek ł  p o w tó rn ie  : »Biedna Grecyjo! Boże b ło ­
gosław  Adę 1 Jedyn ie  o to dwoje b ła g a m  Boga i 
spodz iew am  s ię ,  ze  m n ie  m ajes ta t  je g o  w ysłu ­
c h a ł  N iech  Grecyja sk ruszy  w ięzy  sw o je ,  n iech  
w ie lk i  naród te n  w o ln y m  b ę d z ie ,  n ie c h  Ada z ża­
l e m  o m n ie  w spom ina  — gdy m n ie  ju z  n ie  będzie!*5

Z dziw iło  m n ie  t o , ze  B yron  tak  otwarcie  p rze d  
c u d z o z ie m c e m  uczucia  swe w y n u rz a ł ;  lecz  za­
braw szy b liższą  z n im  zna jom ość , p rz e k o n a łe m  
s ię ,  że to zachow anie  się, u g ru n to w a n e  by ło  w  j e ­
go cha rak te rze .  Byron  n ie  u k ry w a ł  ani p rzed  
p rz y ja c ie le m  ani p rz e d  w ro g iem , swego sposobu  
m y ś le n ia ;  nie lę k a ł  się on w yroku  świata, i czę­
s to k ro ć  otwartość swoję, a ż do przesady posuwał.

P o  k i lk u  dn iach  o t r z y m a łe m  od n iego  drng i 
b i l e t ,  w  k tó ry m  m n ie  p r o s i ł ,  a b y m  go odw idził  
i p rzyn iós ł  z sobą S zk ice  I rw in g a ,  j e ż e l i  j e  m a m ,  
a lbo  j e ż e l i  j e  gdzie w yszukać  m o g ę .  A że tę  
k s ią żk ę  zawsze z soba w o ż e , w z ią łe m  ja  wiec ia c ł o ' c Je  a
u a a ł e m  się  do pom ie sz k an ia  tego jen i ja ln eg o  
poety .  G dym  wszedł do p o k o ju ,  Byron podn iós ł  
s ię  na łózliu  i ścisnąwszy m n ie  za r ę k ę .  zapy­
t a ł :  »A c o ,  p rzyniosłeś  m i  w p a n ?* D a łe m  m u  
k s ią ż k ę ,  a on wziąwszy j ą  z p o ś p ie c h e m ,  wyszu­
k a ł  w n ie j m ie jsce  pod  n a p i se m :  Z b o la łe  serce.

»To je s t* ,  r z e k ł ,  » n a jp ię k n ie j s z e , co k iedy  
n a n i s a n e m  b y ło !  Ż yczy łbym  sobie  s ły szeć ,  ja k  
to  A m e ry k a n in  czytać będz ie .  L ecz  p ie rw e j ,  p o ­
w iedz  m i  w pan  — znaszżc l rw in g a?« — Nie z n a m  
go o so b iśc ie .— »Błpgosław m u  B o ż e !4 o d rz e k ł  
B y ro n ,  r je s l to  j e n i ju s z ,  a le m a  jeszcze  coś l e ­
p szego  w sobie — m a rza d k ie  se rce !  B a d b y m  go 
choć raz  w idzia ł ,  a le  niestety, p o dobno  do tego 
n ie  p rzy jd z ie !  H a ,  dziej się wola B o ża ;  czytaj 
w p a n — zb o la łe  serce  — t a k ,  zb o la łe  serce  — co za 
słow o 1«

G dym  pićrw szy  ro zd z ia ł  tem i wyrazv s k o ń c z y ł : 
rM am ż e  w yznać?  Ja  w ie rzę  w  zb o la łe  serca.*— 
»I j a  w n ie  wierze!* ozwał się B y ro n ,  » i j a  w  nie 
w ie rz ę !  1 każdy w nie wierzy, k r o m  m etodycznych  
łllożc !’ów  i pó łg łów ków !*  I le  razy m i p rze rw a ł  
cz y ta n ie ,  p rz e s ta w a łe m  c h ę tn ie ,  b o m  rad s 'v -  
szał u w a g i , k tó r e ,  iż tak  r z e k ę ,  szły m u  prosto

z serca. G dym  p rzy sz ed ł  do naj tk liw szych  m ie jsc  
tej t raicznej p ow ieśc i ,  s p o s t rz e g łe m ,  że  Byron  
p ł a k a ł ,  i spojrzawszy na m n i e ,  r z e k ł :  »JViÓzisz 
w p a n ,  że się  od p ła c z u  w strzym ać n ie  m o g ę ;  
sam  I rw in g  bez  łez  w  o c z a c h , te j  powieści uifc 
p i s a ł ,  i dla tego j a ,  słysząc j ą ,  łzy ron ić  m u ­
szę. J a m  n ie  w ie le  p ła k a ł  w  ty m  św iecie  , n a j ­
cięższy s m u te k  i zg ryzo ta ,  oczom  m o im  łe z  n ie  
da ja ,  ale na zb o la łe  serce ,  m a m  ja  łzy  jeszcze  1*

G dym  na k o ń c u  te j powieści odczytał osta tn i  
w iersz  M o o r a , r z e k ł  B y r o n :  sJaltieżto istoty ów 
T o m a sz  M o o re ,  ów I rw in g  i E m m e t !  I leż to  ta­
k ic h  is to t ,  j a k  W a sh in g to n  I rw in g  j e s t  w  A m e ­
ryce ? CG bóstw o n ie  w ie le  ta k ich  na  ten  świat 
zsyła! A ch ,  z p ięc iu  p rzyczyn  radbym  zwidzie 
A m e r y h e f  C h c ia łb y m  osobiście  poznać  I rw in g a ,  
p rzypa trzyć  się w aszym  w ie lk im  sc e n o m  natu ry ,  
zap łakać  na g rob ie  W a sh in g to n a ,  chc ia łb y m  u j­
r z e ć  k lasyczną fo rm ę  ży ją ce j  wolnośc i,  i s k ło ­
n ić  rząd  w asz ,  aby G recyję ,  za n ie p o d leg ły  n a ­
ród  uzna ł!  B iedna  Grecyjo!* — Z aw sz em  życzył 
..obie spo tkać  się z l r w i n g i e m ,  abym  tę  tk l iw ą  
op isa ł  m u  sc e n ę ,  lecz  się życzenie  to, dotąd n ie  
z-iściło.

B yw a łem  często u  tego  w znios łego  p o e t y , a 
n ie  by ło  chwili , w  k tó re jb y  m i z na jżyw szem  
u c z u c ie m  o Grecyi , o tej z iem i przed-dawnGgo 
św ia tła ,  a lbo  o swojej córce nie spom niak  B y ro n  
b y ł  w  najśc iś le jszem  słowa zna cz en iu ,  r z a d k i ,  
nadzwyczajny cz ło w ie k ;  gdyby ty lko  b y ł  ta k  
d o b ry m ,  ja k  b y ł  w ie lk im i  A le zawsze bv ł o n  
le p s z y m ,  a n iź l i  o n im  świat pospoli ty  m ó g ł  
sądzić. W ie lkość  duszy, w ielkość  serca p o e ty ,  
oddaje cześć przeszłości , walczy z te ra źn ie jsz o ­
śc ią ,  u p ło d n ia  przysz łość!

D n i  te lorda B yrona by ły  ostatnie. A ja  b ę d ę  
sobie  zawsze to  za szczęście poczy tyw ał ,  że  mi 
wolno  b" ło ,  tak  często go widywać. K ażdego  dnia, 
gdy na łó ż k u  le ż a ł  a lbo  p rzy  o k n ie  s iedz ia ł ,  
u w a ż a łe m  pojawy silnej jego  fantazj i ,  w idz ia łem , 
j a k  n ie sp o k o jn e  m yśl i ,  twarz je g c  g n ie w e m  lu b  
s m u t k ie m  pow leka ły .  B olesuo  było  pa trzyć ,  j a k  
pod c ięż a rem  ch o ro b y  coraz ba rdz ie j  na s i tach  
u p a d a ł , i za każdą razą , gdym  na n iego sp o j­
r z a ł , zdawało się m i , że w idzę rwący s t r u m ie ń ,  
k tó ry  w b ie g u  swoim, g r u n t  klasycznej św ią tyn i 
p o d m u la l  I

B yłto  w idok  n ie w y m o w n ie  b o le sn y ,  a r a z e m  
n ie w y m o w n ie  wyniosły!  D u m n y  d u c h  je g o  sta­
czał zaciętą  w alkę  z zb l iża jącą  się k ró low ą trw ogi 
i zniszczenia!  W .p e łn e m ,  p r o m ie n n e m  o k u  j-e- 
go , k tó re  często n ie sp o k o jn ie  o g n ie m  p ło n ę ło ,  
widać było ifnfyji tak  wolny, tak burz liw y , tak 
n ie p o h a m o w a n y ,  j a k  O ce an !

Nic w ą tp i łe m  podów czas ,  i te raz  naw et je  
s te ra  tego z d a n i a , że  le k a rz e  n ie n am y ś ln ą  i
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n ie ro z sąd n ą  k u ra c y ję ,  stali się je g o  śm ierc i  p rzy­
czyna! Byron  po  p ie rw szej  swej s łabośc i ,  p rzy ­
s z ed ł  b y ł  do zd row ia ,  i m ia ł  zwyczaj codz ienn ie  
ko n n o  się p rze jeżdżać .  D n ia  9go kw ie tn ia  z m ó k ł  
b y ł  i z a z ię b i ł  się m o c n o , p rzezco  się le k k ie j  
f e b ry  n a b a w i ł ;  j e d n a k ż e  d rug iego  dnia po p o ­
łu d n iu ,  w y jecha ł  znow u  o k i lk a  m i l  za m ia s to ;  
b y ło to  po raz ostatni! N astąp iła  trawiąca f e b r a ,  
a sy m p to m a ta  codzień się pogorszały.

L e k a rz e  zaręczali  rn u ,  że nie m a  żadnego  n ie ­
b ez p ie cz eń s tw a ,  że s łabość jego  n ic ze m  n ie  je s t ,  
j a k  ty lko zaz ięb ie n iem .  F l e t c h e r ,  w ierny  M u­
rzyn  j e g o ,  opow iadał m i ,  iż go zaraz z p o czą tku  
n ie p o k o i ła  słaLość jego  pana .  L e k a rz e  zapyty­
w an i codz ienn ie  lak  p rz e z  Byrona j a k  i przez  
w ie rnego  s łu g ę  je g o ,  zapew nia li  zaw sze ,  iż nie 
rua  żadnego n ie b ezp ieczeńs tw a  , że to je s t  tylko 
z a z ięb ie n ie  1

ń i Byron  c z u ł  po  zn ika jących  s i łach  sw o ich ,  
że  to nie j e s t  za z ięb ien ie  zwyczajne, i oświadczał 
k i lk a k r o tn ie :  że się dok to row ie  na jego  słabości 
n ie  poznali.  F l e t c h e r  zap ew n ia ł  m n ie  , iż Byron 
życzył sobie p rzyzw ać doktora  T o m a s z a  z Z a n -  
t y , gdyż p rz e z  k u racy ję  B r u n a  M i i i i n g e n a  
po g o rsza ł  się w idocznie s tan  je g o  zdrowia. Z a  
z e z w o le n ie m  lo r d a ,  F le tc h e r  oświadczył im  to 
życzen ie ,  a le oni p rzez  p o m y ś ln e  zapew n ien ia  
potraf ili  na n ie jak i  czas oddalić  tę  obawę. Po 
k i l k u  dn iach  p ros ił  F l e t c h e r  p o w tó rn ie  lenarzy ,  
aby; m u  pozw olili  pos łać  po dokto ra  T o m a s z a , 
lecz  i tym  ra z e m  zapew nil i  go j a k  najuroczy- 
ś c ie j ,  że p an  je g o  w kró tce  przy jdz ie  do zdro ­
wia. O dtąd  ju ż  n ie  ponaw iano  tych  p r ó ś b ,  aż 
Wtedy, k iedy jn ż  za późno  było  !

L ecz  w racam  znow u do l tu racy i;  w ie m  o te rn  
d o b r z e ,  że  m iędzy  p rzy jac ió łm i z m a r łe g o  je s t  
zw ycza jem  gan ić  le k a rzy  , i n ic n ie  m asz  nie- 
spraw ied liw szego  , j~lt k iedy na to n ie zas ługu ją .  
L ecz  le k a rze  B yrona ściągnęli  p rzez to  na  s ieb ie  
w ielka  nagano ,  że  n ie  pozwolili wezwać dokto ra  
T o m a sza .  P rócz  t e g o ,  zaraz w  p o czą tku  s ła b o ­
ści j e g o ,  dali m u  za w ie lką  dozys na p rzeczy ­
szczenie  i unuśc il i  za wiele  k rw i , chociaż on 
się d łu g o  p rze c iw  te m u  opiera ł .  T o  o s łab i ło  go 
nadzw yczajn ie .  W czasie o śm io -u n io w e j  słabości,  
n ie  m ia l  nic w ustacb , p rócz  t ro ch ę  r o s o łu ,  a 
w  dzień  swojej śm ie rc i ,  dw ie  łyżki A rro w -ro o t .

A p rze c ie ż  cala ta s łabość m ia ła  być tylko 
z w y c za jn em  za z ię b ie n ie m !  Je ż e l i  tak  w sam ej 
rzeczy  by ło ,  w ięc go nie ch o ro b a  a le  kuracyja 
za bila 1 L e k a rz e  zapew nia li  B yrona ,  że go tylko 
na za z ięb ie n ie  leczą ,  jtfa w sze lk i  w ypadek , byli 
oni godni nagany.

D u ia  s ió d m e g o ,  po  w zięc iu  najs iln ie jszego  
le k a rs tw a  na p rze czyszczen ie ,  gdy go j u ż  ca ł­
k i e m  siły o p u śc i ły ,  rozkaza l i  l e k a r z e ,  z n o w u

k r e w  m u  p u śc ić ;  z o p o re m  zezw o li ł  ua to By­
r o n ,  i w zię to  m u  f u n t  k rw i z p raw ego r a m ie ­
nia. F l e t c h e r  zaczął znow u na legać  o w ezw anie  
dok to ra  T o m a s z a ,  lecz  le k a rz e  odpow iedzie li  
m u :  że pan  j e g o  , n im  do k to r  T o m a sz  z Z an ty  
k u  naradzie  pospieszy, a lbo  będzie ,  się m ia ł  le ­
n ie j ,  albo j u ż  żyć przes tan ie!  I  napar l i  się te j­
że sam ej nocy jeszcze  r az  k re w  m u  puścic*, zape­
w nia jąc  , iż go to je d n o  tylko ocalić m o ż e l  »AchI* 
r z e k i  Byron  z s m u tk ie m  , »moi panow ie , m n ie  
się z d a je ,  żeście się na  słabości m o je j  z u p e łn ie  
n ie  p o z n a l i ;  j e d n a k ż e ,  oto m ac ie  m o je  r a m i ę ,  
c z y ń c ie , co w am  się w e d łu g  waszej sz tuk i  p o ­
dobać będzie!* Z daje  s ię ,  że n ie rozsądek  i szar- 
la tanery ja  sprzysięg ły  się na życie tego s ław ne­
go m e za l

N azaju trz  puszczano  m u  z n o w u  k re w  dwa 
razy, chociaż j u ż  był bardzo osłabiony, i każda 
razą m d la ł  po  tej operacyi.  O godzinie d rug ie j  
użyto je szcze  raz  tego zgu b n eg o  środka — i w trą ­
cono go do g ro b u  I T ak ie j  lturacyi n ie p o d o b n a  
b y ło  w ytrzym ać.

Od lego czasu aż do ś m ie rc i ,  k tó ra  we dwa 
dni n a s t ą p i ł a , oświadczył Byron k i lk a k ro tn ie  . 
że  j e s t  bardzo  nio  h o . i te n t  z sw ych  lekarzy .

Na dzień  p rz e d  je g o  ś m ie r c ią ,  p rosił  go F le t -  
c h e r ,  by m u  pozw oli ł  b e z  wiedzy le k a rzy  po ­
słać u m y ś ln eg o  do Zanty . »Poszlój», o d r z e k ł  By­
r o n ,  »alc sp ieszno . O, c z e m u ż e ś te g o  p ie rw e j  n ie  
u c z y n i ł ,  bo j a  w i e m ,  że  oni się  na m o je j  s ła ­
bości n ie  pozna li .«

W  s k u te k  tego  p o s ła ł  F l e t c h e r  n a ty ch m ias t  
po T o m a sza  i u w ia d o m ił  o t e m  lekarzy ,  k tó rzy  
to p o c h w a l i l i ,  bo  zaczęli j u ż ,  chociaż za p ó ź n o ,  
p oznaw ać swoje p o m y łk ę  1 Gdy F l e c h l e r  w szed ł 
do p o k o ju ,  zapyla ł go B y r o n ,  czy p o s ła ł  u m y ­
ś lnego  do Z a n ty ?  A gdy te n  o z n a jm i ł ,  że to 
uczyn ił .  »D obrześ  z rob ił* ,  o d rz e k ł  Byron  , »ho 
j e ź l i  j u ż  m u sz ę  u m r z e ć ,  n ie c h ż e  w ie m  p rz y ­
n a jm n ie j ,  co m i  jest.*

Po u p ły w ie  k i lk u  godzin  —  ja k  m i  to zacny 
F l e t c h e r  o p o w ia d a ł , p rz y w o ła ł  m n ie  m ó j  pan  
do łó ż k a ,  i r z e k ł ;  » F l e t c h e r ,  p r z y ja c ie lu , ja  
p r z e c z u w a m ,  że w kró tce  u m r ę ;  dla tego  dum  
ci p o le c e n ia ,  k tó r e ,  j e ź l i  m n ie  szczerze  k o ­
c h a sz ,  j a k  najściślej w ypełn isz .*

F l e t c h e r  k o c h a ł  szczerze  p ana  swego ; p rzy ­
r z e k ł  m u ,  że  w szystk iego  św ięcie  d o p e łn i  , i 
o św iadczy ł ,  iż m a  n a d z ie ję ,  że  się z n im  n ie  
rozs tan ie .  »A p r z e c ie ż ,  a p rzecież* , o d rz e k ł  By­
r o n ,  »a naw e t  w k ró tce !  P o w ie m  ci w szys tko , 
ho  n ie  m u in  czasu do s tracen ia .  Czuje , że o- 
s ta tn ia  godzina m o ja  j u ż  nadeszła.*

F l e t c h e r  chc ia ł  p rzy n ie ść  p u i la r e s  dla spisa­
n ia  s łów  sw ego p a n a ,  lecz  B y ro n  zaw oła ł  n a ń :  
»Ach! B o ż e  m ó j ,  n ie  t rw o ń  czasu na  p i s a n iu ,



mnie p i lna  jazda!  S łu c h a jż e ,  o tob ie  nic z ap om nia łem .« 
Fle tc l ic r  p ro s i ł  go , aby  o ważnie jszych  rzeczach m ó ­
w i ł ,  a B yron  r z e l i ł : » 0 ,  b iedne ,  kochane dziecię m oje! 
N ajdroższa Ado! O , Boże! gdybym  ją  nTógł raz jeszcze  
widzieć! Zaniesiesz jej  m oje  b łogos ław ieńs tw o  rów nie  
jak i siostrze  m ojej Auguście i dzieciom jej  ; i pójdziesz  
do lady  B y r o n ,  i pOwic'sz j e j — powiedz  jej  wszystko, 
ty  jes teś  jej  p rzy jac ie lem .« G d y  to m ó w i łv rzęsis te  łzy  
t o c z y ły  się  po w y c h u d łem  licu jego .

W  te'in oniem iał  to k ,  iż ty lko  ju z  od  czasu do czasu 
jakie m dłe  s ło w o  p rzec isną ł .  Przez chwilę  rozm aw iał  
coś bardzo  ważnego sam z so b ą ;  poczem  podnosząc  
g ło s ,  rzek ł :  »iNo, F le tcher ,  jeżel i  nie wykonasz w szy ­
stkich rozkazów, które ci d a ł e m , to  c i p o  inoje'j śmier­
c i ,  jeże l i  to b y ć  m o ż e ,  nie dam spokoju .«

Bie'dny F le tch e r  ro z p ła k a ł  się nad sw oim  umićra- 
ją c y m  panem  i zapew nił  g o ,  iz nie w ić ,  c o h y  mu p o ­
w iedzia ł .  » A ch ,  mój Boże!«  odrzekł  B y r o n ,  rw ięc  
wszystko p r z e p a d ło ,  bo  ju z  za p ó ź n o !  Czy p o d o b n a ,  
abyś mnie nie rozum ia ł  ?«—F le tch e r  o d rzek ł :  »3N ie, ale 
po w ied z  mi wyraźniej  m i lo rd z ie !« — »Ach, czyż mogę?« 
rzekł B yron  z w estchn ien iem ,  »juz za p ó ź n o ,  i w szy ­
stko p r z e p a d ło !« — F le tc h e r  rzekł:  »Nic n a sz a ,  lecz 
Boża w ola  niech się d z ie je !« —  A on  o d rzek ł :  » T a k ,  
nie m oja  niech się dzieje! ale jeszcze raz sp róbu ję* ,  
to  rzekłszy, us i łow ał  p o w tó rn ie  m ó w ić ;  ale z tćj p rz e ­
ryw anej  m ow v,  ledwie już  ty lko  s łó w  kilka zrozum ićć 
m ożna  b y ł o ,  a t e ,  t y c z y ły  się jego  żo n y  i córki.

P o  wielu bo lesnych  i nadarem nych  us i łow aniach  
oznajm ienia  swojćj ostatniej  w o l i ,  zalał  się rzewneini 
ł z a m i ,  a na p ro śb ę  swojego p rz y ja c ie la ,  pana  P a r ry ,  
aby  się u sp o k o i ł ,  zaczął zasypiać .  Zmartwienie  i za­
wiedzione nad z ie je ,  m a lo w a ły  się na twarzy  jego! T a ­
kie b y ło  zaczęcie śmiertelnego le ta rgu jego.

Jeżel i  się nie m y lę ,  osta tnie  s ł o w a ,  k tó re  w yrzek ł  
ten  wielki p o e t a ,  b y ł y :  » C i c h o !  T e r a z  s p a ć  b ę ­
d ę .*  Ach, jakież znaczenie zaw ie rały  te  s łow a!  Zaiste, 
zasnął  o n ,  po  raz os ta tn i !  Przez dwadzieścia  i c z te ry  
godzin suu , ani się r n s z y ł , chociaż  s e rce ,  w  którem 
tak g łęb o k ie ,  burz liwe  uczucia  m ieszk a ły ,  ciągle j e ­
szcze b i ło .  W szy scy  s to jąc y  około  jego  ło ż a  poznal i ,  
że an io ł  śmierci już  go zab ićra ł  p o d  skrzydła  sw oje!

Dnia lOgc kwietnia p o d  w ieczór ,  o tw o rz y ł  po  raz 
osta tn i  o c z y ,  i zamknął je  znowu spoko jn ie ,  bez na j­
mniejszego znaku boleści .  » O B o ż e !  mój wielki Boże!« 
z aw o ła ł  poczc iw y  F le tc h e r ,  rm n ic  się  z d a je ,  £e mój 

an już  sk o n a ł !«— Jakoż  w  samej istocie — B yron  już  
yć  p rzes ta ł!  Prom ienna  gwiazda zgasła! Ileż cza su ,  

nim taki p lane ta  zejdzie!
N iepodobna  opisać,  jakie wrażenie  sp raw iła  śmierć 

lo rd a  B y ro n a  w Alisolundze. Cała G r t c y ja  p o g rą ż y ła  
się w żalu .  Pam ią tce  jego  okazywano wszelkie p u b l i ­
czne oznaki wielkiego pow ażania  i rzetelnego ża lu ;  od  
chwili  do chwili  dawnno ognia z ręcznćj  b r o n i ,  p o z a ­
mykano p racow nio ,  b iu ra  i sk lepy; o d ło żo n o  zwyczajne 
św ię ta  wielkanocne i nakazano po  kośc io łach  pow sze ­
chną  ża łobę  i m o d ły .  Lćkarze  nabalsamowali ciało , i 
p o c zy n io n o  p rzy g o to w an ia  do zawiezienia  go do Anglii.

W  kilka dni po  jego  śm ie r c i , w ys taw iono  śm ier­
telne  zwłoki jego w kościele , w  k tórym  Marko B oza-  
ry s  sp o c z y w a ł .  Z ło ż o n o  je  w  pros te j  d rewnianej  t ru n -  
n i e ;  zamiast c a łunu ,  p rz y k ry to  ją czarnym  p łaszczem , 
na k tórym  leżała  p rz y łb ica ,  miecz i wieniec w aw rzy n o w y .

T u  sp o czy w ała  trunna  przez dni dwa , odw id za ły  
ja  krocie  serc s z l a c h e tn y c h , które wielkiego p o e tę  k o ­
c h a ły .  Ja  s ta łem  d ługo  p rz y  t ru n n ic  i zaręczam  , iż 
więce j  na nią łez p a d ło ,  niż na t ru u n ę  jakiegokolwiek 
badź  wielkiego człowieka  w święcie . Atoli ten p ro s ty ,  
wdz ięczny  l u d ,  k tó ry  się do kościoła  c i s n ą ł ,  nie ko ­

cha ł  go jako  au to ra  Chitde Haralda,  ale jako  d o b ro c zy ń ­
cę G rccy i .  O ddział  jego  własnćj b ry g ad y  p i ln o w a ł  
zw ło k ó w .  W id o k  ten w  ogóle b y ł  tkliwszy i span ia l -  
szy, niż b y w a  zwykle p odczas  pogrzebow ego  ob ch o d u  
wielkich z dosto jeńs tw a lub z nrodzenia .

P o zo s ta łem  w  kościele aż do z m ro k u ;  na oko ło  
m u ró w  kościo ła  stali  jak sm utne  m onum enta  , dzielni 
po to m k o w ie  b o h a te ró w  z p o d  P latei,  k tó ry ch  zbro je  
ły sk a ły  od  św ia tła  p ło w o  - p a lą cy c h  się świćc p rzed  
o ł t a r z e m : a p o  środku  k o ś c io ła , orszak o sw o b o d zo ­
n ych  G r e k ó w ,  zginał z czcią  i uszanowaniem  kolana 
p rzed  czcigodnćmi zwłokam i. W id o k  ten zgadzał się 
w ie rn ie  z dzikim , b u r z l iw y m ,  ale oraz  boskim chara ­
kterem p o e ty ,  i b y ł  nad wszelki opis,  u roczys to  ro z ­
rzew nia jący  !

J5E L W O W A .
Tygodnika rolniczo  -  przemysłowego  p o d  B edakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  Ń. 10. i o b e jm u je :  
1) Czy p o d o ry w a ć  w jesieni p o d  owies ? 2) Z achęce­
nie do lepszego uchodzenia  łąk. (Ciąg da lszy ) .  3)  W ią ­
zanie s to d o ły  i owczarn i .  4) Uwagi Przem yślan ina  nad 
gorzelniami.  5) W iadom ości  o g ó ln e :  P o w o ła n ie ,  w y ­
chow anie  i w ykszta łcen ie  rolnika. (D okończen ie) .

C z a s  o p i s  c z c s k i c g o M n z  etim ; X V I  roczn ik ,  
zeszyt p ie rw sz y ;  w  Pradze  nakładem czeskiego Muzeum  
1842, s tron ic  160, tablic  I X .  Z aw iera :  I .  W s tę p  przez 
M. F .  K l a c e l a ,  z dopiskami P. J .  S za fa rz y k a .— I I .  
O ruskim książęciu Kościsławie  , o jcu  królowćj czeskiej  
K o n h u ty  (K u n e g u u d y )  i rodzic  jego  p rzez  F r .  Palackic-  
go. — I I I .  P o d ró ż  p o  halickiej i węgierskiej Busi ,  przez  
J .  F .  II .  udzie lona lis townie p rzy jac ie lo w i.  (D okończe­
n i e ) . —  IV. Pow stan ie  i n inie jszy stan B zeczypospo li tć j  
w  T e x a s ,  przez  Jakóba  M ałego  (z mapaa ) —• V. M o ­
nety  i medale  A lb e r ta ,  w o je w o d y  finlandzkiego, przez  
W ac ła w a  Hanke ( z 47. w yobrażen iam i t y c h ż e ) . — VI.
0  s tarosławiańshich  t łoczn iach  cyry lsk ich  z X V . ,  X V I .
1 X V I I .  w ie k u ,  p rzez  P .  J .  S z a fa rz y k a .—  V II .  P rz e ­
gląd l i te ra tury  czeskiej w r. 1841 z rozsądem . — V I I I .  
Po d ró ż o w a n ie  M. K o t le ra  w B o s s y i  E u ro p e jsk ie j  i w S v -  
h e r y i , przez  niego samego n a p is a n e .—  I X .  Literackie 
d o n ie s ie n ia : 1) 111 iryjskich S ław ianów .  Dokończenie  
l is tu  Srezrzewskiego do W . llank i .  2) L ite ra tu ra  B u ­
ska. H is to ry ja  M on g o łó w  z ruskiego W ie s tn ik a , W .  
Hanka i t .  d. 3)  Bekopis  B ajm ski,  list J .  L .  Ja s t rz ęb ­
skiego z P a ry ż a  do W .  Hanki. 4)  L i te ra tu ra  polska p rzez  
B edaktora .  5) L ite ra tu ra  inno-językow a,  p r .  Bedaktora.  
—X .  Spraw ozdan ie  o Cześkiem Muzeum  od  1. l is topada  
do  osta tniego grudnia 1841 r .  a . . .

N a l e ż  y t o ś ć  d l a  u b o g i c h  o d  w i d o w i s k  
w  P a r y ż u .  W  P a ry żu  jes t  u s ta w a ,  na m ocy  którćj 
każda tameczna scena obow iązana  je s t  do kasy ubogich  
składać dziesiątą  cześć swego d ochodu  bruto• Po  u k o ń ­
czonym  n iedawno p rzez  d y rekcy ję  tea t ru  Cirqve Olinir- 
pique bilansie za rok u p ły n io n y ,  okazało  się , że d v -  
rekcy ja  ta  odwiozła  do nadm ienionej  kasy' 92,127 fran­
k ó w ,  a więc,  że w  całyun 1841 r o k u ,  9 2 i ,270  franków 
dochodu  miała.

J u b i l e r y  w  Palais - Iioyal. P o l icy ja  p re fek tu ry  
w  P a r y ż u ,  dla większego publicznego bezp ieczeńs tw a 
i dla stosow nie jszego roz rządzenia  sw oją  s t r a ż ą , d o ­
w ia d y w a ła  się n iedawno o gatunku i wartości  wszystkich 
z ło ty c h  i s reb rn y ch  to w a ró w ,  k tóre  sic p o  sklepach 
w Palais-Royal zunjdują.  7  wykazu tam ecznych  ju b i le ­
ró w  okazało  się , ze w a r to ść  zupełn ie  opraw ionych  
k le jno tów , k tóre  w  ciągu ostatnich zapus t  na przedaż  
w y s ta w io n o ,  d z i e s i ę ć  m il i jonów  franków wynosiła .
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Z e  g I u g a p a r o w a  p o  A t l a n t y c k i  ć m  m o ­
r z u .  Zatouięcii  statku pa ro w eg o  Praesident, s ta ło  się 
w ażna  p o budkę  do rozpoznaw ania  żeglugi pa row ej  m ię­
d zy  E u r o p ą  a Ameryką. Niebezpieczcńs w o  tego przeo- 
s ięb ie rs tw a  w  obecnym  stanie wynalazku , nie p odpada  
żadnćj  w ą tp l iw ośc i .  Machiny w tc raźn ic '  j j m  sw ym  
sk ład z ie ,  niedosta teczne  są do tak d ługiej żeg lug i ,  a 
o ddalen ie  p rzech o d z i  na jw yższy  s to p ień  s i ły  p a ro w e j . ,  
Jakoż  każde t o w a r z y s tw o , k tóre  takicmiż okrętami usi­
ło w a ło  p rz e w ró c ić  kom uuikacyję  między Am eryką a 
E u r o p ą  , p o n io s ło  do tychczas  same s t ra ty .  I tak w ła ­
ściciele  okrę tu  pa ro w eg o  Great Lioerpool, w  ciągu j e ­
dnej ż eg lu g i , pon ieś l i  6000 fun tów  sz tc r lm gów  stra ty ,  
a w łaśc ic ie le  statku pa row ego  Krilich Q.ueen, uchyli l i  się 
o d  przedsięb ie rs tw a  ze szkodą p rzesz ło  50,000 fun tów  
sz ler l ingów ; Statki p a ro w e :  S y r iu s , Uoijal W illiam , t u ­
dzież  United States, k tóre  p rz ed tćm  m iędzy  E u r o p y  a 
A m eryką  k rąży ły ,  od tąd  ju ż  na iu nych  ł in i jach  s łużuę  
o d b y w a ją .

. N o w y  g a z .  Pewien  kominiarz  w  C am bray ,  n a ­
zwiskiem D u c r e t ,  w yna laz ł  sp o só b  robienia  gazu z sa. 
d z y ,  k tó ry  czyściej i jaśnić j  pa lić  się ma, niż gaz z w ę ­
gli kamiennych. S tara  się on  obecn ie  u francuzl. iego 
rząd u  o p rzyw ile j  sw o b o d y .

W d o . v a  D u v  a I i p a n n a  M a r s  w  P a r y ż u .  
W d o w a  p o  Aleksandrze Duval uzyskała  dla siebie Łe- 
tie/is o ci dyrekcy i  francuzkiego tea tru .  P ros i ła  pannę  
M ars  o tę g rz eczn o ść , aby  w  tym że  l/enefisie ro lę  p r z y ­
j ę ł a .  Panna  M ars  o dpow iedz ia ła :  M ałżonek  pan i  b y ł  
d la  mnie b a rdzo  d o b ro c z y n n y m ,  jem u  winnam  na jp ię-  
kniejsze  ro le  mego re p er to a rza .  Czuję wielką w d z ię ­
czność  dla n ieg o ,  i nic sobie  bardziej  nic ż y c z ę ,  j a k ,  
a b y m  to  p r z y  tej  sposobnośc i  udow odn ić  m o g ła ; alcni 
j a  p rzys ięg ła  , żc ju ż  więce j  nie w y s tąp ię  na scenę i 
d o t rzym am  m ojćj przysięgi .  W o lę  w ięc  z w łasnć j  k ie ­
szeni  of iarować  pan i  to  , c o b y  może przez  m oję  grę 
d la  niej w p ł y n ę ł o ,  cho ćb y  summa ta naw el 30,000 fr.. 
w y n o s iła .  —Pani Duval nic p rz y ję ła  tćj p ro p o z y cy i .

T a j e m n i c a  m a j ą c a  b y ć  w k r ó t c e  o d k r y t ą .  
P ism a  pub l iczne  ju ż  nieraz o tćm  donosi ły ,  że G u s ta w  
u l . ,  król szwedzki ro zp o rząd z i ł  w  sw ym  tes tam encie  i 
a b y  dwa zamknięte i o p ieczę tow ane  kufry, jede t .  duży  
a drugi m ały ,  nie prędze j  jak za J a t  50 p o  jego  śmierci 
n roczyśe ie  o tw o rzo n e  A że n ieszczęśl iwy ten król.  jak 
w ia d o m o ,  dui» 15go kwietnia 1702 na m askowym balu 
zdradziecko n ap ad n ię ty  i śmierte lnie  ran io n y ,  dnia 29. 
tegoŻ samego miesiąca zakończy ł  życie  , a tes tam entem  
w y z n ac z o n y  czas kończy się z dniem 29go kwietnia 
tP 4 2 ;  p rz e to  p ism a szwedzkie d o n o sz ą ,  że zamknięte 
i op ieczę tow ane  nadm ien ione  dwa kufry,  k tóre  teraz  
s to ją  w  dużej sali un iw ersy te tu  upsalskiego, dnia 30go 
kwie tn ia  b , r .  w obce  komisyi sądowćj o twarte  będą.

W e s o ł y  o b c h ó d  p o g r z e b o w y .  O b c h o d y  p o ­
grzebow e  nigdzie nie o d b y w a ja  się  smutniej jak  w  H i ­
szpan ii  , gdzie po w in o w ac i  i krewni osłonięci  grubą 
ż a ł o b ą ,  a na czele ich p o b o ż n e  b ractw a z najokropniej  
szem i godłami śm ie rc i ,  śp iew ając  h y m n y  ż a ło b n e ,  za. 
t ru n n ą  idą.  T em  bardziej  zw róci ł  na siebie uwagę o b ­
ch ó d  p o g rz eb o w y ,  k tó ry  w B arce lo n ie ,  jak  tam tejsze  
p ism o  Curresponsat d o n o s i , s tosow nie  do  ro z p o rz ą d ze ­
n ia  zmarłć j  dam y nazwiskiem Pau l in y  U llastrcs ,. d. 28. 
s tyczn ia  b. r.. isto tn ie  się o d b y ł .  I  tak zwłoki tej zm ar­
łe j  damy u b ran o  na jw ytw orn ie j  i p o d łu g  na jp ić rw szćj  
m o d y .  W szystk ie  a r ty k u ły  kupow ano  u takich p ro fe  
sy jo n is tó w ,  k tó rzy  najmniej mają r o b o ty .  D w unastu  od  
s tó p  do g łow y  kosztem tć, e dariiy zupełn ie  w  nową 
odzież p rz y b ra n y c h  u b o g ic h ,  sz ło  za t r u n n ą ,  a skoro

k ap łan  ca ły  orszak p o b ło g o s ła w i ł ,  p rz y łą c z y ło  się 24 
m uzyków , k tó rzy  p rzeg ryw ając  najweselsze pieśni,  przez  
najceln iejsze  u l icy  miasta przeciągali .  P o d  wieczór  s to ­
sow nie  do  tes tam entu  je jże  zm arłć j ,  w y p ra w io n o  ucztę  
z muzyką dla dwiestu  ubogich.

P i e t y z m .  W  Allcr. 'o r f ,  niedaleko B a jreu t  m ie ­
szka m aję tnego w łośc ian ina  s y u , k tó ry  p rzez  czytanie  
książek p ie tys tycznyc li  dosta ł  pom ieszan ia  zm ys łów .  
Duia 7- lu te g o  u p ły n ą ł  46 d z ic u ,  jak p o w ie d z ia ł :  »O d 
dzis ie jszego dnia  nic więce j  jeść  nic b ę d ę ,  za dni 4O 
rozstanę  się z tym  światem i znowu żyć b ęd ę .«  O d  tego- 
czasu nie p rz y jm u je  do siebie żadnego pokarm u  ani na-

roju i wszelką namow ą nie m ożna  jegc  stałości p r z e -  
amać. Poniew aż  zosta je  p o d  śc is łym  dozorem  po l icy i ,  

k tó ra  nad nim czuwa n ieprzerw anie  dniem i nocą,  p rz e to  
wszelkie p o d e jrz en ie ,  jak o b y  j a d ł  p o ta je m n ie ,  nie ma 
tu miejsca, Ó dw idzający  go lekarz je s t  tego z d a n ia , 
iż zagorzalec  ten w  kilku dniach życic  zakończy , bo 
ju ż  z ro b i ł  się  z niego o k ro p n y  s z k ie le t , a głos jego  s ta ł  
się  s łab y m ,  i ledwie z rozum ia łym . Żąda  on, aby  go po  
śmierci p rzez  5 dni nic c h o w a n o , a w te d y  rzec zo n y  
cud  się p o j a w i ,  że znowu do życia  po w ró c i  Jakkol­
wiek t ru d n o  u w ie r z y ć , aby człowiek przez  cztćrdzieści 
dni obe jść  się m ógł bez wszelkiego pokarm u , jednakż« 
k oresponden t  dziennika: Der Humorisb z a r ę c z a , żc p o ­
w y ższy  fakt je s t  is to tny .

C u d z o z i e m s z c z y z n a .  W  dzień T rzech  Króli,  
p an  B . . . ,  bogaty  mieszkaniec P a r y ż a ,  siedział  p rz y  
w ieczerzy  z m łodą  ż o n ą ,  którą n iedaw no zaś lubił .  W e ­
so ło  bawili  s i ę ,  gd’ w tćm  w szedł  s łużący  z p u d ł e m ,  
k tóre ,  jak p o w ie d z ia ł ,  n ieznajoma mu kobieta  o d d a ła , ,  
m ó w ią c ,  iz zawiei a upom inek dla p a n a ,  i ostrzega jąc  
r a z e m ,  aby  je  n ió s ł  o s t ro ż n ie ,  gdyż zawiera  rzecz 
ła tw o  uszkodzić się mc gącą. M ałżonkow ie  jak n a jo ­
s trożn ie j  o tw o rzy li  p u d ł o ,  ciekawi podarunku, i u jrzeli  
nanonicc  —  śliczne trzy -m ics ięcznc  dzie'cię ś p i ą c e ,  n a  
k tórego p ieluszkach p r z y p ię to  kartkę z n a p i s e m : »Kto 
matkę p o r z u c i ł ,  nie p o w in ien b y  p rzynajm nie j  zapom i­
nać o zap łac ie  mamhi.ee Pan  B . . .  zb lad ł  i z t rudnośc ią  
w y jąk n ą ł  kilka s łó w  u icz ro zu in ia ły c h ; żona jego  s p o j ­
rzaw szy  nań zc wzgardą,  wsta je,  lecz w  tćj chwili  pada  
bez zm ysłów  i uderzając  skronią w r ó g  s t o ł u ,  krwią, 
się  zalewa. S p ro w ad z o n y  lekarz,  j u ż  znalazł j ą  n ieży­
wą. Pan  B...  dos ta ł  pom ięszania  i w ą tp ią ,  czy  kiedy 
w róc i  do zdrowia.

P r z e s t r o g a .  Dziennik JSco de Lodem  donosi:  
W  P a u lh o u  c how ano  niedawno kobietę  ; grabarze sp u ­
szczając  w  grób t r u n n ę , p rzez  niezręczność  npuścili  
j ą ,  p rzezco  wieko, o d sk o c z y ło ,  i okazało  s i ę ,  ze ho- 
b ić ta  b y ł a  jeszcze p rz y  życiu .  Zanies iono ją  n iezw ło ­
cznie to  dom u i nie /.abrakłu na lekarskiej pom ocy, ,  
jednakże  w  kilka godzin późn ić j  um arła.

P e w i e n  g o ś ć  czy n i ł  oberżyśc ie  w y rz u ty ,  że d o ­
b ry c h  t runków  nić ma. » W  tem  winie  je s t  z;i wiele  wo. 
dy«, rzekł  do niego. —  »Przeciwnic«, o zw ał  się d r u g i , 
s w t ć j  wodzie  j e s t  za m ało  wina.«

Ż a r a ź l i w y  c h a r a k t e i  m o d y .  Na co nasze 
panie  w  mieście i na p ro w in c y i  jn ż  od  dawna chorują ,  
na to  z ach o ro w a ła  teraz  k ró low a  Madagaskaru w  A fry­
ce , to  j e s t , n a  m o d ę .  Z arzuciła  n b ió r  k ra jow y  i odtąd  
ju ż  z ca ły m  sw ym  dworem  p o d łu g  żu -na lów  f rancus­
kich s tro ić  się zamyśla.  Każe sp ro w ad zać  dla siebie i 
swego d w o ru  wszystkie  m odne a r ty k u ły  z P a ry ża .  N i«-  
dość  na  tć in ,  zam ówiła  dla siebie także paraso lkę ,  aby ,  
gdy Je j  król.  M ość  na koniu p rzegląd  wojska o d b y -  
wać  b ę d z i e , p rom ien ie  s ł o ń c a ,  c z a r n e j  c e r y  . A i 
n i e o p  a 1 i ł  y.
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